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Oddajemy w wasze ręce pierwszy immor pisma szkolnego*

Zbyteczne® chyba jest wyjaśnienie znaczenia pisma w szko­

le, Każdy zdaje sobie niewątpliwie oprawę % jego korzyści 

i dużych wpływów na młodzież. Nie popełnimy błędu, gdy 

nazwiemy swe pismo kagańcom światłe, rozjaśniającym ra­

mię szarą iście uczniowską dolę.

Poczuliśmy jego potrzebę i zapalamy gem 

Płomyk m b % k o l n e j > s w y.

Inicjatywa wyszła z koła sportowego, i jemu też przypada 

bezsprzecznie zasługa organimoj i •

Wydawnictwo nasze zapoczątkowaliśmy /wprawdzie dośd

późno, uej nu nigdy/ nie m pewności, jak

zostanie przyjęte*



s«isłO B8828 nie js?t irapraas ns.n£teras, n »s i s p t m» ta
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iaojf. Ba ideę. Swoje istnienie opiera tylko aa ga.iaie 

vn’fi czynie społeczny® młodzieży szkolne;;, i stanie s if 

ono zgodnie swym ee Lem spoidłem, ogniwem.

no a i ais o uczniów i kolegów,
H&jzupełniej zdajemy sobie sprawę a tego, fcs-jesz- 

cs@ ai@ stanęliśmy na całej wysokości ^wego zadani a, 

3>>adają « i f  na to przyczyny natury przeważnia mater­

ialnej* Będąc pismem najzupełniej niesaletnem, nie chcąc 

podporzę.dkowywaó e lf wpływom uhocmym, które niez&wo? ~

one .ekazt&łciłyby wytyczne,naszej pracy* nie mam

subwencyi* na których epierad się moglibyśmy, 

piątego tai dajemy narazić Wam tylko to. sa co pocicie, 

rtciłi ..;0staramy się, aby następny mimr posiadał więksi 

już wartodó*
Namierzenia nasze uzależnione są od naszycn Csytei-. 

fiikdw i Przyjaciół.
Usilne poparcie i  lasso i strony t s® la&erjal

m jak moralne, rozpowszechnienie pis$9 - to ( 1 * • 

Beestf zrobimy sami mając ku temu wszelkie -środki w po?, 

tael współpracy lOIJfifcw i dobrze zorganizowanego apąra- 

tu redakcyjnego i administracyjnej & & $ ? 0 ® u -
fi|  o i  a r p o r t © w e gc y w i

H a s  a y e h r f k a o h
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O newy i oka. I ozminy*

. W dnin ikmwjm kwietnia 1924 roku w łll-c ies i gins~ 

BŁ&jum E&w* Naucz. Polskich 8zk-5> Śr«d. odbyto r4§ 

itilira zabranie uosriidw k Iae VI i f lU e ^

rb tK>e?4 iku dziennym była sprawa p/y^ ago lokalu, 

jaico najbardziej aktualna i najwięcej nas obchod sgaa* 

Trudne opiffsd kopo iaa brakowało,

Sala by>a r. ze rolnie  wypełniona pobr^segi*

CP'on *abr&> pierwszy kolega Tugsiireicfe, byptrooki atiery- 

kaniu Mafii; o wpłacaniu BO0 « lijonów a oonto wpisu ot 

rok 1924/25*

;ai:oaeń jogo "*'/yv <; *'iry. . asorog^o-aiiie, eoel&iia-

x la i ąo v- hu uic- ■■ isaiiil aa i l ryĉ nw;:>' tony 

**r s:\asc kiedyn udr lscOr ĵ ĉy r .a fircsre/y który twięrd;;i> 
że . ległej będzie o er: “ue griads%

Taft ęyrre woliocdili na Cryeimy Partia ~ pas o aro: I 

kckega frworiel.nki. rteiy nias>aa2x»ie 5Vpygkobileairtr 

weta rratyndw S^ortaKow i aaraea miły 1 lyrorya ar. p^Pyrr* 

,iy ary gaci je r Ha/fiba j >o # grsroiący, aby siłę. zmuśid cl o rp>s- 

dania j. ażeby m i l i  taryfo wad uczniów*

Ogólns ??¥i¥atf? i burza oklsekdw świadczyły o ur.ariu- 

i jakiem się odnieś i ono do byłego żołnierza Psp liter, 

Magle podniósł alf potężny wrzask i afaa-łas* Zrobiło 
si§ ci©urno - mi mównicę wytępił M r o kt
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- Co,do dj&ska* wieczór czy nocf

- Oo Jasi? 

padały okrsyki *

Mawiano go wyrzuci d za drzwi i sapalid światło.

Pot em pr żemawiali k o!eino:

M&mt ik * powszechnie nie łubiany, chluba sokoły "Czarny"

cs łowisk s ukosa patrycy o a dolary i akcje-, twierdzący

cc dzień, te Giełda, nossąca,podobnie lako on» pseudo,
%

jot?! ^skodliws cl la Państwa Polsk lego* i żydowski dele­

gat 7. ?6Q ił i P r o QncłT» i "koleżka" Pat LasIński -

z ':olone:ai dowcipami, i Daniel robiący wrażenie tura 

germańskiego, i Reszka, który nigdy orła nie miał, os>ek 

silny i sławny w *** „,. języku, pri?e:up klasy YUej s i 

dwaj obywatele - Muszla rierwcs.?., przyszły poseł na 8©1/n 

i Muszla Druga, obecnie Mjeszózew inwalida /ranny pod 

Agricoią, wzięty do do rożki i wyniesiony na kilka tygodni 

do Modlina/, i kolega. Szeps? ~ prezes klubu szachu i stów, 

nienawidzący wszystkich Lolków, i Lo - sławny par lamera- 

tarZysta, człek doświadczony i niepyszny, wskrzesiciel 

zgody z Karaskiem, który teraz pocichu służy mu do pewnych 

co łów,,*,»* i 8ai om en - KordJeb, krzyczący wszędzie i 

zawsze; Opuszczajcie mnie, puszczajcie, "bijący w odwe­

cie lekko po buzi, i Iwaśka, generał mamut groźny* wresz- 

oie przedstawiciel wszystkich lustro - d&imier*ów" i 

"fiatów**, wystawiający na tablicy niekiedy najrozmaitsze



rodzaje i gatunki samochodów. Każdy % mm  rozprawiał 

tęgo i mądrze i z rozmachem* wychodząc z zawożenia, że 

płacił koniecznie trzeba* a niepł&cić tylko*. . , •moi&a. 

k słuchacze to b ili trawa, aż ściany pęka*yt to znów* 

z nów w od z i i i  się za głów ki *

- Wieet żyj$ nowy i o k & l - wołano.

Ha katedra wskoczył jeszcze Pierzcha tsk.i:

- nk głupij a"głupi,

A głupi wy* Wa kim sio mle^o na was skrupi.

To póki o nowym lokalu była rada.

0 pięcia pokojach* głupi,u was zwada?

Nie można było głupi 9 ani się rozmówid.......

K&ras na salę wpadł kolega Liebe % zapłaconym kwi­

tem 200 miljonowym i wyszeptał, aż mury zadrżały: 

"Musicie i wy płacić, Musicie*

Jazda stąd.

Zrobił się rozgardiasz,
- Tak,ale Liebe nie jest Polakiem, Liebe podobno jes 

llrochem, precz % nim.

" F a s z y s t a "

Co mogłem uczynię? 

Ja,prz ewodni czący.

Udało mi się jeszcze /i jest \o iv ął#wn ą sa s ługą/

uchwalić jednogłośnie wysłanie petycji do P« Dyrekto 

o wynajęcie lokalu, któryby miał więcej pokojów niż



i trooŁ? wifkss-i kuchni?* nil obecna sa ^m Xf rekreacyjne^ 

ju& oczywiście o palarni i o dwóch i?nio&oh?f
/ Pi - jak /.

I  i o 8 t» a ?•

dotujcie s if.

X>o siaryeh naszych klas* pTyrią już jasne i oiep>e' pro-- 

Mienia słońca, wdzierając nie pr^as zmatowiał ssyby i &?&- 

d§ na o sarno pulpity drewniany oh spissnonyoh at mtmn t.e.m 

>sw9 Tablica wydaje r if  jak od dżiwnia brzydką, % akii rs ona # 

brudna* gdzie niegdzie hia>§ centki kredy, tt kilka kośla­

wych cyfr, tam nawpd* starte ś>owa* -Na ścianie przedarty 

plan lekcji* Monotonny szmer, sceptyczne chichoty, a gorę.uc 

kowo wyczekiwanie dzwobków*

Lekcje idę, nudnie*

Co >mla padają pytania, zwracane do posiadaczy

t‘ę | k a. f  s k*i

2a ile f - - Sa ile?

t?Lao§ s klasy jak po wąskie kozy tatarsu* w pś^aroku, p■ 

suwają eię leniwie blade postacie ucznibw klar wy£szych 1 

niższych z wzrokiem - przymglonym, wyoz6:mją<r ? r>ch>o i i  

nadftjo a r  %c;asir: octjr ion- a?r»

Tiiijuzi pis i-:: b-y na tej twa.cc ej va;v i o, pjcłr- U*.\; nieco,

.olanym '•-kurienia, trzymasz ozorek ecy La. sil te rat- 

f V s  rzekomą to na prolwsore , tc a swej e ssszyi v

ip l e My dla jesteś gd1- i- e i ad % \ o j ,



& i- <* :-‘- Q'ń *ża.xy , iź nie mo;;e?s y/prosi nn?

pragińesr yapo^Yiw: r& oliwi L3 o wBzypifUih "yoh trosk 

i kłopotach, ««„ o shuc'-.***! r u t r : r yyż* •:.

peanie, zgubić spooe r nocni ebnyeh S:.rronkpak , o'b, er- 

0 -nn> jedną minity szybować rad f ia tem  na BKrzjrdłaoh

fant ar j i., > .a «

jantea raf a stanic* odsrwać ris od życia re&L.n. 

kt-Ćrs razi cir. już rweją b&zczułęści^., zimną I stalową, 

i Isgmą; oao takie ebentne dla każdego “człowieka* Nie wy 

obralan rabin teras oz? meńaa je kochać .chód trochę nie 

zaznawszy od niego litości.,**

Koni no simy*

- i r- <»na pr zy s s ł& *

-£G:fi bociany,

Już w duszy ^s&lepscaę rai wiewy przeczuć* rozkwitem miód 

n? oh li;;, .topeli szumnych i kasztanów, zwiastujących p>,d 
kia obietnice*

Pierś bezgraniczna 12i przepełnia szczero

na usfta drżąca ciśnie ais pieszczota,«,

. Jest mi Jak gdybym chciał %m siebie nr?;;
ref:.

takfe vstępuje mnie & -o 0 -t -•• g y ;



C wiosno graj mi skowrończę. pieśń* 

co w serce witwa radośd, 

grysącę z duszy strząsa pieśń 

cmentarny z twarzy bladość,

0 wiosno graj mi wskrzeszony bór, 

co w słońca blask rozkwita

1 ptasząt graj weselny chor, 

co świeżą zieleń wita*

Miłości pierwszej przawonny maj, 

szumiący twórczy szałem -  

0 Wiosno śmiech mi szczery g ra j, 

ja  nigdy się nie śmiałem.

T.D.

------------ ^000---------- -------

2a czyją winę?

Gromadkę więźniów* okutych w kajdany, zbrojni prowa- 

v i i i  żołnierze. Więźniowie ci miałi twarze pospolite, 

grube, zdradzająca ciemnotę ducha i ograniczenie. Byli 

oni różnego wieku. Znajdował się między nimi i człowiek 

starszy, s nieco posiwiałym włosem, brózdami na czole, 

przygasłym wzrokiem i  zgarbionemi plecami, i pełen siły 

i życia mężcz ' ^ o  wieku, miso kajdan, śmiało

stawiający ’ krzepki i zuchwały, i supeł



ni® młody * bardzo nawet młody chłopak, wysoki i- szczupły 

z Jamnemi jak len włosami i niebieskiemi oczyma. Twarz 

miał wybl&dłą i nędzną* głowę co chwila zwieszał na pier­

si, zdając się nie słyszeć i nie widzieć nic dokoła sla­

bie. Stąpał swo Lna jakgćyby resztkami s ił żelazne dźwigał 

łańcuchy, niekiedy jęk przytłumiony ulatywał przez jego 

usta# Wszystkich sześciu okrywały jednakowa suknie, wszys­

cy za jeden karani byli występek i pewnie jeden los ich 

czekał: tycie na wygnaniu i ciężkie roboty, Ale czyż jed­

nakowa była wszystkich wina? Nocą napadli gromadnie n& 

dwór pański i zagrabili jego dobytek# Moc bv>a ciemna - 

jak ich czyn, ponura «• deszcz padał gęsty i wiatr z szu­

mem pomiatał gałęzmi drzew.••Byli tam wszyscy - schwyta­

no ich razem - któż mógł zaświadczyć, iż chłopak młody 

niczego nie tknął* krwią nie zbroczył ręki? Słowa jego, 

przysięgam na Boga - nie wystarczały - świadków nie miał* 

Więc go okuto i pognano z innymi#A przecież chłopak na­

prawdę czyste miał sumienie# Ojciec chciwy i przebiegły, 

pociągnął go przemocą, zabrał gwałtem, bo lękał się, żaby 

syn spostrzegłszy tajemne zmowy, nie dał znad o nich do 

dworu. !!0j cze* wy nie maci# Boga w sercu” mówił chłopak, 

domyślając się czegoś złego* - "Czy nie wiecie, że Bóg 

patrzy na was, nie boicie się Jego sądu w godzinę śmier­

ci?” "Milcz, głupcze, ze swoim szlacheckim rozumem* Noc 

czarna,rikt nas nie zobaczy, a gdzie tam szukać sądów
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Kokjoh51 •- ohisim.-Ig od.rzek* flary* mty pdjćgiess mnę.” * 

^Criceoie więc innie mufić do- ndrocloi?  ̂ a przerażenia® aa~ 

wołał" chłopak, -^Fredsaj mole tu w kawałki zrębieaie^niśLi 

je pojfli z mmin* '^ rłb r1 ~ trzssęc ^ię s gniewu*. krzy#s>' 

siary zbrodniarz* $oże odezwałoby 1̂* w nda pimiarA*?̂  ale 

słowa prawdy rzucone otwarcia przez wdałaś diiaoko ros- 

jątrzyły bandytf» Chłopak .uLegł .poszedł i znalazłszy. oi§ 

we d*fon$ chciał ssL&cfceuea bronić* Pm v cycu do ndga 

zaklinał go i jego ttafarsyeąy* aby zaniechali zbrodni 1 ra­

bunku* Wtem służba zbudzona otodzy1̂  dwór i sbhwyta>a 

wszystkich*
&•Bogacz*

/ d*o«n*/

Z t eLi literackiej.

Wie o to idzie % jakiego kruszcu artysta posęg odlewa, 

leoź o to., osy posęg .jest piękny#

Najwznioślejszy temat potna zbana l.izowa<S przez niedo- 

łętne wykonanie, i noodwrdt, najbanalniejszy można pod­

nieść do szczytu mrtysBia*

W kunszcie pisarskie największy trudnością i w&Utą 

jest z&posscoę. jakn&j/aniejsee,; i leśni wyarazdw- obudzić jak- 

âfof wyobrażeń; 1 :*y4 ti*

000.



Jak akr; tj»spotykaj ges aa morm i odpływające ksi- 

tó? w ?%»ją ”ironę po ^ymatiia posdrewisJ, tal

i duezd lm%kie stykają *ię prseLotni© i «ob$ i rożekoazę 

m świ&ciź* laBi^dbujiuj nigdy posdrowió śyozliwie 

każdego, którego ścieżki bodaj na chwil § skrzyżuję. nią 

% Bs,a2©iiiJ.. i soiftiiwwy ihi po ao&is w asrcu dobre wśDoiBsit̂  
su ,

0:3j i  by i & i n i & ły wy łysy' zasług: * gdyby nie trse'
pomińad rię mosotaie ku nis po szosefel&oh postęp]

m T)- • ̂  *
•000—••

pr n ii a "D* £ *■* *■"' W’ i l

W pracowni malarza*

Chciałby® u pana so^wia pełgać*

 ̂ r-wsEom,
m*yŁko, mój partie, prosiłbym, aby na krajobrazie 

niebo było naturalnej wielkości.

* <*fls <«*» >4? %T? »w> oww .-nr* <.000-

'Jppr&wiad ł i.?i ?" «j s

I  , fv-ok, jak ty. wygląda?2 łobuzie,

proszę taiy,, wpui do kanaku i powalałem
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* I  nowych spodniach tameś wlazł?

- Kiedy tak prędko wpadłem* && nie było czasu 

zdjąd ich wprzódy.....

.000-.

I  uniesianiu.

L©śniczy: Niedźwiedź jest najniehezpieczniejssem zwier%ę- 

ciem, Gdy kogoś ścigaj musi ścigany sginę.d.

Gdy ucieka, niedźwiedź goni za nim; gdy wspi­

na się na drzewo, niedźwiedź wspina się za nim,- 

gdy wskakuje do wody, niedźwiedź płynie za nim*

Gość: * A gdy się człowiek przed nim skryje*?

Leśniczy: Wtedy skryje się taki© i niedźwiedź.

W kanoe Larj i .

- Przepraszam pana# czy nie z panem dyrektorem 

mam przyjsmnośd ra^wić?

«  Nie#

- J a  też tak sobie wyobrażałem* Nawet pan nie je s t  

podobny do pana dyrektora.

-000.
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Druga połowa marca i dotychczasowo zawody w kwietniu 

przyniosły n&egdł niespodzianki sportowe* szczególni© m 

Bironj naszego mistrza K*8*P©l0nji* Rozegrane w dniu 

L6-go marca zawody dwóch zespołów tego klubu dały wynik 

1 1 : 1 . Przyczynił się do tego ciężki grunt* brak trenningo 

technicznego i biegowego poszczególnyeh graczy, Następną 

imprezą, mistrza społecznego był wyjazd jego zespołu do 

fatowic? gdzie rozegrano dwa mecze; jeden z i *f « 0*Diana, 

z wynikiem 4:1 i nazajutrz 25/111 % K«S Pogoń /Katowice/

~ 2, 1  na korzyść Folonji.

lic  lada sensacja były zawody % dwiema esełowami dra- 

żyns^i frakowa - Cracowi  ̂ i Wisłą w dniu 30/i l i  i 6/l? r* b* 

w których Polon ja wykazała mmmą. poprawę - od roku zesz­

łego szczególnie na etasowisku bramkarza / Łoth l i  /* pra­

wego -'Obrońcy. / Czajkowski / i środkowego pomocnika /Loth i/

Po Zwycięstwie 4:1 nad ^moralnym mistrzem" Polski - 

Cracovią, w stosunku 4:1 /Orft/ odnosi Polon]a poważniej­

szy kieskę od Wisły; 5;2 /2:2/. W dalszym ciągu kwietnia 

projektowane są zawody w Tcruńskiem f.S. 13/IV w Toruniu, 

Luckenwalaem P«C« / 20 i 21 -IV./ i Czarnymi m Lwowa 

/ 27- IV./ w Warszawie, Do innych sukcesów sportowych Polon] 

zaliczyć należy zwycięstwo w chodzie okrężnym, drugie mi ejr>. 

ce.w biega na przełaj w Zubkach, oraz ustalenie rekordu



foinki w biegu 65 m* % plotkami dla pan /Steiddraa 12,4 m\j

l% ty M 9 ta

s
.Załpwad wypada bardzof i® Koło Sportowe prsj LlUam 

*1* / a prdasseis Frankiegs. na caaie/* objęwsgy całkowi­

cie dMał aportowy w* na^pm':pi^mia, sg&iesśc?sa t̂eramuą- nota

kę 1 tej dfiad&iny, SpodMę^arf «?ly nalepyt i£ w na t̂fpny®
*•:’ ■! ’ . .'■* ■ ' ,

numerze Kał o Sportowe nap-ęr̂ e -na ̂  • cb£ • da j /np* %$ swej
‘ ' > •;

działalności w gskoLe/,

led&kto* Ijn s&sg 2 ?*f, Iw jitek* Wydawca

Ko>o Sportowe prgj 

H I 2S.&.Z.

H
Bruk T-wo B,A,BUKATY. Wspólna 46,






